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obrazków galicyjskich. 


Posłowie chłopscy u progów biskupa. 


Odkąd „manifest* polityczny 5 biskupów o- 
balił zupełnie wygotowany, poprzedni zarys 
reformy wyborczej, strącił namie- 
stnika, rzucił do stóp biskupich — skru- 
szonych stańczyków, każąc im kajać się za 
winy polityki namiestnikowskiej — uczuli kle- 
rykali, że pora działania najkorzystniejsza dła 
nich nadeszła. 

Wszelki zaś przypływ energii w ich obozie 
ku wsi nadewszystko się zwraca. 

Bywały już więc — któż nie pamięta? — w 
rozgwarze politycznym: wyklinania, nierozgrze- 
szania... Kazalnice, konfesyonały, elektryzowa- 
ne prądami walki, raz po raz gromy miotały. 

Obecnie jednak, jak pokazały Kielanowice, 
polityka klerykalna chwytać się jęła i rozpra- 
wiania na Kkoły. A tem śmielej poczyna, że w 
górnych sferach zwycięska — zastała 
na wsi obóz ludowy, targany rozdwo- 
jeniem. 

I doczekała się nareszcie chwili osobliwej: 
Oto przed obliczem biskupiem (biskupa Wałęgi 
w Tarnowie) jawią się przedstawiciele długo- 
szowego odłamu ludowców i proszą, iżby biskup 
podwładnym swoim nakazał nieco się pohamo- 


STEFAN ŻEROMSKI. 


WALKA Z SZATANEM. 


(Ciąg dalszy). 

Zmarszczki jakieś i szramy po tej twarzy... 
Rzecz niezwykła, rzecz hańbiąca : doktor zapła- 
kał.. On, który tak się łzami brzydził, który 
chłopcom swoim wpajał zawżdy wstręt do łez 
i maksymę : łzy, to rzecz odświętna jak muzyka 
w Chinach, nasze oczy nie do płakania !... Gdy 
Ryszard wejrzał aż poza tę przeźroczystą za- 
słonę i podawnemu, delikatnie spytał: czemu 
to tak? Doktor się spowiadał. Szczerze i z głę- 
bi... Smutek osacza.. Już niema w sobie da- 
wnego wesela. Skądże brać wytrzymałość, gdy 
się w rękach wszystko pruje, drze, pęka, rwie ? 
Życie się stało tak zastygłe, tak gnuśne, tak 
podłe! Bezczelność, głupota, a nadewszystko 
blaga paradują w tryumfie, w biały dzień po 
obszarach tej całej reakcyi. Wyszli na wierzch 
dawni tehórze, chłystki, łobuziny, a nadewszyst- 
ko dziś cenieni dowceipniarze i wydrwiwacze 
zdeptanego ideału. Stosunki wokół takie, że 
chciałoby się zamknąć w sobie, jak ślimak w 
skorupie, na nic nie patrzeć, do niczego nie 
należeć, o niczem już nie słyszeć, w samotno- 
ści znaleźć jakąś podobiznę do swej młodej du- 
szy. Ale nie można. Trzeba żyć tem właśnie 
życiem jakie jest, tworzyć powoli wartości i sto- 
sunki nowe z tych pakuł, trocin, mułu i zgni- 
lizny... Trzeba uprawiać te istne diuny piasku, 
które wiatr poddyma jak chce. To, eo się dzieje 
i to, co się pisze o dokonywującem się życiu, 
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wać i nie walczyć sposobami kielanowi. 
cekimi. 

Sam układ tej sceny mimowoli nasuwa na 
myśl nieco podobny obrazek, a nie obcy kle- 
rykałom, bo biblijny, jak przed jednym z kró- 
lików judzkich, Roboamem (jeśli się nie my- 
limy) stawa przedstawicielstwo ludu, kornie 
prosząc, by ulżył swym poddanym. 

Co odpowiedział ów Roboam — czytelnik nie- 
jeden sobie przypomni: Dotąd smagano was ba- 
tami, teraz smagać was każę basałykami (ba- 
togami z wplecionymi w nie hakami), co prze- 
łożywszy z odległych barbarzyńskich pojęć na 
dzisiejsze, oznaczało odmowę używania łagod- 
niejszych metod. 

Co biskup Wałęga, otoczony kapitułą, jakby 
dworem, odrzekł delegatom-petentom: posłom 
Witosowi i Bojce, dosłownie — nie wiemy. Z de- 
pesz widać tylko, że nie udzielił im „dyspen- 
sy“ na politykę o kierunku dotychczasowym i 
żądał kompletnej kapitułacyi wobec kleru, co prze- 
kraczało kompetencyę delegatów. 

Ale mniejsza o odpowiedź biskupa tarnow- 
skiego, mniejsza w danej chwili i o to, czy pia- 
stowcy skłaniają się bardziej do sojuszu ze sta- 
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jest czemś tak potwornem, że najodważniejszym 
ludziom opadają ręce i najżarliwszych ogarnia 
zatrute zwątpienie. Zapewne, że to jest okres 
przejściowy. Gdzieś to bajoro musi mieć swe 
wybrzeża. Jeden świat już zamarł, a drugi je- 
szcze się nie narodził. Widać brzask tego no- 
wego dnia. Jest dużo elementów życia, na które 
można patrzeć z radością: zawsze czysta mło- 
dzież, najukochańsze skauty, pewne elementy 
ludowe, wreszcie ta nowizna, karczowisko, ma- 
sa... Lecz gdy się ujmuje w dłonie ręce tej mło- 
dzieży, to się wie, że na surowe życie i na cię- 
żką dolę skazuje się najlepszych, gdy się pod- 
sadzać ramionami pod młode ludowe życie, to 
się widzi, jak to wszystko jest słabe, wątłe, ni- 
kłe, bez korzeni i bez gałęzi. Na bieg spraw 
ogólnych któż tu ma wpływ? Ośrodkiem życia 
tej dzielnicy jest Warszawa, a sercem tej War- 
szawy — co? Któż jest tak bezczelny, że od- 
powie ? 

Na zapytanie, czyż już niema dawniejszego 
towarzystwa, doktor z uśmiechem odrzekł, że 
owszem, jest. Lecz kiwając głową, dorzucał ze 
smutkiem, że oto siwizna przyprósza skronie, 
a my wciąż studenckie zakładamy kółko. W kół- 
ku nadobne kwitną idee, jak lilijki i margeretki 
w ogródku, a dookoła pastwisko świńskie, jak 
daleko myśl zaleci... Jak ćmy do światła zla- 
tują się -— mówił — do naszego światka ludzie 
młodzi z ciemności polskiej, nieznani, a coraz 
lepsi, coraz szlachetniejsi, coraz czystsi, coraz 
bardziej rozumni i coraz bardziej ofiarni. Ale co 
ma z nas Polska? Gdzie nasz ślad w tem kar- 
czowisku chwastami zarosłem? | 

Na zapytanie, co mianowicie się robi, doktor, 
parskając głośno, wyjaśnił, że przedewszystkiem 
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pińczykami, czy szukają raczej protekcyi klery- 
kałów — nam chodzi tu o skonstatowanie faktu, 
jak daleko sięgają tendencye klerowładcze, jak 
układają się dziś przeosobliwie stosunki gali- 
cyjskie wogóle, a w szczególności na terenie 
tarnowskim, gdzie się umacnia system teokra- 
tyczny. 

Kościół w osobie papieża stracił był państwo 
kościelno-rzymskie, za to na galicyjskiej ziemi 
formuje się jakby imitacya, czy zalążek jakie- 
goś państewka klerykalnego ze stolicą — w 
Tarnowie. 


Jeszcze wokół memoryału 
uniwersyteckiego. 


Nic bez komentarzy I 


Przypominamy raz jeszcze zwrotkę z memo- 
ryału uniwersyteckiego o obecnej generacyi 
młodzieży. Zarzucono jej mętność umysłu, brak 
oryentacyi, brak zdolności wnioskowania, a na- 
wet ścisłego formułowania myśli... 

Zredagowanie memoryału — wedle wyjaśnień 
prof. Sternbacha na zjeździe stanisławowskim 
powierzono prawnikowi, jako fachowcowi szcze- 
gólnie kompetentnemu do jasnego, ścisłe- 
go formułowania myśli. 

I rezultat powstał taki, że memoryał, nie 
zwracający się wedle zapewnień tegoż prof. 
Sternbacha żadnym ostrzem przeciw nauczy- 
cielstwu gimnazyalnemiu... „zranił“ je tak bole- 


| dokonał się „zmierzch ogólników*. Orać, siać, 
żąć, młócić! Agituje się przedewszystkiem wiel- 

| ka sprawa świńska. Gdy Ryszard wytrzeszczył 
oczy, doktor się rozłościł na dobre. 

— Kawaler mi tu może zamierzasz o Euro- 
pie trąbić? Kierunki? Polityka? Będziesz mi tu 
może świecił dziurami swych butów i „nie sprze- 
ciwiał się“. Świński program! Niemodne, śmie- 
szne, nie z Europy. 

— Ależ chcę się; dowiedzieć, słucham ! 

— Słuchasz kawaler! Trzydziestkę lat prze- 
leciał jak nic, ku czterdziestce rwie z kopyta — 
i on słucha. Coś robił na świecie ? 

— Podróżowałem. 

— Subtełność stylów badał... Paradne! Cho- 
dzi o stworzenie jak najliczniejszych spółek 
mleczarskich wśród chłopstwa — i te idą wiel- 
kim krokiem, chodzi o spożytkowanie odpad- 
ków mlecznych, serwatki, która się dziś mar- 
nuje — dia karmienia racyonalnego prosiąt i 
„eo ipso* chodzi o wytworzenie z czasem wła- 
snych rzeźni, własnych masarni i własnego han- 
dlu eksportowego na wielkie rozmiary. 

— To z moją architekturą... 

, — Z architekturą! Tylko w ten sposób mo- 
żemy „skasować marnowanie się trzody w 
zgonnictwie, idącem na pożytek Berlinowi, zwią- 
żemy cały nasz lud w kooperatywę wytwórczą. 
Damy mu nietylko nowe źródło bogactwa, ale 
także praktyczną naukę racyonalnego gospodar- 
stwa w zakresie krowy i prosiaka. Polityka ? 
Program maksymalny? Olbrzymią gałęź handlu 
w krótkim czasie stworzymy i oddamy ludowi 
na własność. 

— Jeszcze nie widzę związku z moją archi. 
tekturą... 


W hotelu mieści się wytwornie urządzona 
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śnie, iż żądało ono zadośćuczynienia... Nie po- 

przestało, jak wiadomo, na ustnych zapewnie- 

niach reprezentanta Wszechnicy Jagiellońskiej, 

lecz przyjęło wniosek, domagający się, aby uni- 

wersytet dołączył do memoryału komentarz | 
„w myśl wywodów, przedstawionych w tej 

sprawie przez dr Sternbacha*, 

Jakże więc został zredagowany ów memoryał 
przez rzeczonego specyalistę-prawnika, jeżeli 
strona, znacznie zainteresowana, pojmuje go 
rzekomo zupełnie opacznie, jeżeli powstaje po- 
mysł (prawie, że z komedyjki de Flers'a), aże- 
by uniwersytet dorobił komentarz, wyjaśniają- 
cy, jak nałeży rozumieć jego poprzedni ela- 
borat ? 

Pismo, wydane w języku polskim, nie w ża- 
dnym sanskrycie, omawiające kwestyę z dzie- 
dziny życiowej, najbliższej ciałom profesorskim — 
nie mogące sią obejść bəz komentarza! Pismo, 
mające być drogowskazem dia Rady szkolnej !! 

Ktoś tu zawinił: albo „specyalista* uniwer- 
sytecki załapał się na... niezbyt ścisłem for- 
mułowaniu myśli, albo zjazd stanisławow- 
ski zdradził brak zdolności prawidło- 
wego wnioskowania, albo wkońcu reda- 
ktor memoryału z własnej inicyatywy zasza- 
chował był nauczycielstwo gimnazyalne, a ogół 
profesorów uniwersyteckich, akceptując jego o- 
pracowanie, zdradził taki brak oryentacyi, 
że nie dostrzegł, iż jego intencye niezaczepia- 
nia nauczycielstwa gimnazyalnego zostały wy- 
paczone. Czwartą ewentualnością mogłoby by 
być tylko przypuszczenie, iż prof. Sternbach, 
zabierając głos imieniem Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego świadomie... mijał się z prawdą. 

Tyle memoryał. 

Przejdźmy jeszcze do zjazdu. Prof. Skoczylas 
w „Słowie polskiem* drukuje obszerny artykuł 
(Nr. 243) p. t. „Po zjeździe nauczycieli w Sta- 
nisławowie*, który ma zapobiedz... myłnemu 
Bi USK rezolucyj, zapadłych na zjeź- 

zie. 

Sam autor artykułu po wyliczeniu paru pun- 
któw, dotyczących matury, pisze: „Te ogólne 
zasady wymagają jednak komentarza, jeżeli nie 
mają być mylnie przez ogół zrozu- 
mianeć*. 

Uchwały zjazdu nie są postulatami z dziś na 
jutro, kiedy jeszcze jako tako przypomnieć mo- 
żna z jakiej dyskusyi się one wyłoniły, lecz 
mają służyć jako dyrektywy zjazdowe i na 
dalszą metę.. Powinny zatem być tak ściśle, 


— Właśnie na porządku dziennym mamy 
rozłam prawicowy i lewicowy w mleczarstwie. 

Gdy Ryszard wyraził zdziwienie, iż kierunek 
tak płynny może sobie pozwalać na „rozłamy*, 
doktor nie słuchał. 

— Co powiesz? — pytał — przecież i za te 
świńskie ideały sadzają, kogo się da! Żeby też 
tu kogo z tej waszej Europy! Żeby się też do- 
brze przypatrzył tym naszym „wiecznym spi- 
skom* w celu stworzenia hurtowni stowarzy- 
szeń spożywczych, albo zakładania chłopskich 
kas pożyczkowych, któreby dostarczyły środ- 
ków na podniesienie wytwórczości kooperaty- 
wnej. Do ośmiu milionów chłopstwa! Słyszysz 
kawaler? A nas tu wciąż „paczka“. W „paczce“ 
jestem przez całe moje życie! I gdybyż to choć 
w innych dziedzinach było jak w tem mleczar- 
stwie i świństwie ideowem |! Ale w innych dzie- 
dzinach... Tam ci jest dopiero prawdziwe świń- 
stwo! 

Ryszard spytał doktora wprost, co ma robić? 
Tyle lat w kraju nie był, więc wybór trudny. 

— Co robić? 

Doktor się zamyślił, a po rozwadze oglądał 
uważnie dawnego pupila. 

— To samo — mruczał — chłopię... Oczy 
wesołe, łapy jak u cyklopa... Istny żart dobro- 
tliwego Pana Boga... Architekt! Ależ, prawda! 
Z tej pierwszej nagrody, to tylko tyle, co w tor- 
bie posiadasz, no i sława nieśmiertelna przez 
ciąg jednego wydania „Kuryera*, bo roboty 
obejmuje nagroda druga, firma Stachelski i Win- 
ter. 

— Co doktor mówi? Jak to? 

(Ciąg dalszy nastąpi). | 
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tak jasno, tak niedwuznacznie formu- 
łowane, ażeby ogół (zainteresowany w spra- 
wach szkolnych) je wiernie rozumiał — bez, 
bądź co bądź, przypadkowych (bo własną wolą 
dyktowanych) komentarzy, dostarczonych temu 
lub innemu dziennikowi przez jednego z pp. u- 
czestników zjazdu. 

Jeżeli zjazd też musi kómantarzami warować 
właściwy sens swoich rezolucyi przed komple- 
tnie złem rozumieniem — to doprawdy, gdzież 
się ukrywa zdolność jasnego wyrażania w ję- 
zyku rodowitym tego, czego się żąda? 

Gdyby tego rodzaju materyał miał pod ręką 
złośliwy paradoksalista Shaw, możeby całą spra- 
wę tak przenicował, że dowiódłby, iż właśnie 


-współczesna generacya młodzieży posiada ge- 


nialną zdolność rozumowania, a tylko jest za- 
poznawaną. 

My za efektownymi paradoksami nie goni- 
my, podkreślamy tylko, że brak jasnego for- 
mułowania myśli nie jest li tylko swoistą nie- 
mocą kształcącej się dziś generacyi, lecz, że tu 
i ówdzie spostrzedz się daje -— niestety — na- 
wet u kierowników tej młodzieży, co, rozumie 
się, nieraz ujemnie na nią wpływa. 


W sprawie militarnego kształ- 
cenia młodzieży polskiej. 


Wiec ogólno-akademicki we Lwowie. 


Na dzień 9 b. m. do wiełkiej sali Towarzy- 
stwa pedagogicznego został zwołany wiec ogólno- 
akademicki przez stowarzyszenia: „Życie“, „Ku- 
źnica*, „Czytelnia akademicka“ i „Odrodzenie“. 
Na porządku dziennym była kwestya stanowi- 
ska rządu austryackiego wobec polskich organiza- 
cyj militarnych, oraz sprawa kreowania katedry 
wojskowości polskiej na uniwersytetach galicyj- 
skich. Po zagajeniu wiecu przez akad. Guzow- 
skiego („Odrodzenie“) i wyborze akad. Czerwiń- 
skiego („Czyt. akad.*) na przewodniczącego wy- 
głosił akad. Majewski („Kuźnica“) referat w 
sprawie pierwszego punktu i postawił następu- 
jącą rezolucyę: 

„Wobec zlojalizowania pewnych sfer społe- 
czeństwa, wobec braku odwagi, wobec pewnych 
objawów zapoznania godności narodowej, mło- 
dzież akademicka zobowiązuje się na wszystkich 
placówkach zwalczać zakusy wynarodowienia mło- 
dzieży szkół średnich wbrew hasłu pozornie przy- 
jętemu o unarodowieniu szkoły. Dlatego też, 
czy to chodzić będzie o działalność Rady szkol- 
nej krajowej w kierunku organizowania hołdo- 
wniczych wycieczek do Wiednia, czy też o zacią- 
ganie młodzieży od najwcześniejszych jej lat w 
kadry niepolskim owiane duchem, zawsze mło- 
dzież akademicka starać się będzie wszelkiemi 
siłami i wszelkimi środkami tej demoralizującej 
akcyi bezwarunkowo i skutecznie przeszkodzić. 
W razie gdyby ten głos ostrzegawczy nie po- 
mógł, młodzież akademicka zapowiada, iż niczem 
się nie da odwieść ze swojej drogi i nigdy nie 
ustąpi z tych zasad, które jej każą raczej na 
wszelkie konsekwencye się narazić, niż dopuścić 
do zgangrenowania życia młodzieży szkół śre- 
dnich a także zakorzenienia lojalizmu w szere- 
gach obywatelskich“. 

Nad referatem i rezolucyą rozwinęła się dys- 
kusya, spowodowana wystąpieniami kilku „nie- 
masonów, którzy wiele opowiadali o austrofil- 
stwie jednej z najpoważniejszych organizacyj 
militarnych, zapominając widocznie o polskich 
Sokołach, bawiących niedawno na panslawisty- 
cznym bankiecie razem z organizacyami rosyj- 
skiemi. Rezolucya tych „patryotów* spotkała się 
z powszechnem oburzeniem i otrzymała przy 
głosowaniu 10 głosów. Natomiast przez aklama- 
cyę uchwalono rezołucyę referenta. 

Oprócz tego uchwalił wiec dodatkową rezo- 
lucyę akademika Garfeina („Życie“). „Jakkol- 
wiek nasze organizacye niepodłegłościowe zwra- 
cają się w pierwszym rzędzie przeciw caratowi, to 
jednak rezultat naszych starań zawisłym będzie 
od samodzielności i niezależności polskiego ruchu 
militarnego od wpływów jakiegokolwiek rządu 
zaborczego. Z tych motywów wiec protestuje 


przeciw ogólno-austryackiej organizacyi militar- | 
nej“. | 

W sprawie katadr wojskowości, wygłosił refe- 
rat akad. Próchnik („Zycie*). Omówiwszy 
potrzebę tychże ze słanowiska nauki polskiej, 
jak też znaczenia ich wobec rozwoju ruchu mi- 
litiarnego u nas w ciągu lat ostatnich, postawił 
następująca rezolucyę : 

„Wiec ogólno-akademicki młodzieży polskiej 
popiera gorąco akcyę wszczętą przez młodzież 
krakowską, a żądającą Kreowania katedry histo- 
ryi wojskowości polskie] I teoryi wojskowości, — 
Uznając, że realizacya tego postulatu posiada 
doniosie znaczenie tak ze względu na rozwój 
badań nad naszą przeszłością, jak i ze względu 
na potrzeby naszego ruchu militaraego, który 
jest jedną z podstaw dążeń niepodległościowych, 
wiec wypowiada się za stworzeniem takich ka- 
tedr na polskich wszechnicach i wzywa społe- 
czefistwo, a szczególnie senat akademicki do 
energicznej akcyi za najrychlejszem spełnieniem 
tego żądania”. 

Rezolucya ta została uchwaloną przez akla- 
macyę. 


Giry zatarg greco 


Od kilkku dni telegramy z Aten przynoszą 
alarmujące wiadomości o groźnym zatargu mię- 
dzy Grecyą a Turcyą. Powodem zatargu jest 
nieszczęśliwe położenie Greków w Turcyi, szcze- 
gólnie w Azyi mniejszej, gdzie władze tureckie 
i ludność okrutnie się z Grekami obchodzą, zmu- 
szając ich do masowej emigracyi. Specyalnie 
w mieście Ajwali przyszło do poważnych zajść, 
w ciągu których Grecy w liczbie 30.000 uzbroili 
się dla odparcia napadu. 

W parlamencie greckim premier Venize- 
los przedstawił sytuacyę jako bardzo poważną 
i dał do zrozumienia, że rząd grecki wysłał do 
Konstantynopola pewnego rodzaju ultimatum. 
Sytuacyę zaostrzyło jeszcze ogłoszenie przez 
Grecyę aneksyi wysp Chios i Mitylene, mimo, 
że mocarstwa dotąd nie ogłosiły rozstrzygnięcia 
co do wysp Kgejskich. 

Telegramy mówią już o przygotowaniach. wo- 
jennych, przyczem rozchodziłoby się o wojng ił 
morzu. Na lądzie oba państwa nie mogą się spo- 
tkać, gdyż przedziela je Bułgarya, która chce 
utrzymać neutralność. Są wprawdzie pogłoski, 
że Bułgarya pozwoli armii tureckiej na prze- 
marsz przez swe terytoryum, ale w tym wy- 
padku Rumunia zaatakowałaby Bułgaryę. Co się 
tyczy wojny morskiej, to szanse Grecyi są le- 
psze, gdyż Turcya dotąd nie wcieliła do swej 
floty zakupionych w Anglii dwóch dreadnough. 
tów. 


Telegramy. 
Ządania Greoyi. 


Konstantynopol. Z miarodajnej strony słychać, 
że poselstwo greckie wręczyło Porcie oświad. 
czenie, w którem domaga się natychmiastowe. 
go powrotu zbiegów greckich do ich wsi, odda. 
nia im ich mienia i udzielania im wsparcia ma- 
teryalnego, w przeciwnym razie rząd grecki nie 
przyjmuje odpowiedzialności za następstwa. 

Ateny. Szkody poniesione przez Greków w Ma- 
łej Azyi nie są jeszeze dokładnie stwierdzone. 
Rząd grecki domaga się odszkodowania w su- 
mie 11.000 funtów szterlingów i zaprzecza twier- 
dzeniom tureckim, jakoby greccy poddani wye- 
migrowali dobrowolnie z prowincyi tureckich. 

Co sądzą w Wiedniu. 


Wiedeń. W kołach dyplomatycznych nie są- 
dzą, aby Turcya na ogłoszenie aneksyi odpo- 
wiedziała środkami wojennymi. Sądzą, że Tur. 
cya odpowie na aneksyę masowem wydaleniem 
Greków z całej Małej Azyi, gdzie przebywa obe- 
cnie około pół miliona Greków. Wedle pogło- 
sek rząd austryacko-węgierski nietylko uczynił 
przedstawienie w Konstantynopolu, ale także 
w Atenach udzielił rady do umiarkowania. 

Turcya powołuje rekrutów, 


Konstantynopol. Urzędowe obwieszczenie po- 
wołuje pod broń rekrutów z roku 1887 i 1898, 
którzy jeszcze nie odbyli służby wojskowej. — 
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Rozporządzenie to wydało ministerstwo wojny 
na podstawie nowej ustawy wojskowej. 
Grecy odwołują swe okręty ? 

Konstantynopol. Kilka paroweów greckich, któ- 
re wypłynęły z Konstantynopola, przepłynęło 
przez Bosfor. Przepłynęło także kiłka innych 
parowców, wracających na wody greckie. 

Nota grecka. 

Konstantynopol. Nota wręczona przez rząd gre- 
cki nie zawiera wcale terminu, a powiedzianem 
jest jedynie, że jeżeli rząd grecki nie położy 
rychło końca prześladowaniom Greków, rząd 
grecki zrzuca z siebie odpowiedzialność za na- 
stępstwa. Porta nie dała jeszcze odpowiedzi na 
tę notę. 


Grecy w Małej Azyi. 
Konstantynopol. Burmistrz z Ajwali telegrafo- 
wał do wielkiego wezyra, że od chwili przyby- 
cia Talaata beja ustało wychodźtwo i zapano- 
wał spokój. 


ae 
W Albanii. 
Rozszerzenie sią powstania. 

Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Valony: 
Miasto Lustinia przyłączyło się do powstania i wy- 
wiesiło flagę turecką. 

Aresztowanie burmistrza Durazzo. 

Durazzo. Burmistrz Durazza Giurkowicz areszto- 
wany został pod zarzutem propagandy rewolucyj- 
nej. W czasie rewizyi domowej znaleziono u niego 
proklamacye rewolucyjne. Uwięzienie burmistrza 
Durazza Giurkowicza nastąpiło po rewizyi doko- 
nanej w jego mieszkaniu. Z powodu przerwy 
w połączeniu brak wiarygodnych informacyi. We- 
| dle niektórych wiadomości wojska rządowe znaj- 
dują się już przed Tiraną i zataczają pierścień 
dokoła miasta, zajętego przez powstańców. 

Wysłanie okrętu angielskiego. 

Londyn. Angielski okręt wojenny „Defence* pod 
komendą admirała Troubridge otrzymał rozkaz na- 
tychmiast udać się do Durazzo. 

Kroki powstańców. 


Durazzo. Według wiadomości, jakie tu nade- 
szły, mufti z Dibry, znajdujący się obecnie w 
Tiranie; -udzielił powstańcom rady, aby złożyli 
broń i poddali się. 

«Bo Bńbry donoszą, że przywódcy tamtejszej 
ludności nadesłali do Durazza trzy pisma w ję- 
zyku tureckim, a mianowicie do księcia, do ko- 


H. BANG. 


AKROBACI. 


OPOWIEŚC. 


(Ciąg dalszy). 


Aimee zatrzymała się i przyjrzała mu się ba- 
dawczo, jak gdyby znowu bolesną stała się dla 
niej myśl o tej ostatniej nocy. 

— A demain, Aimée! — rzekł Fryc. 

Ta zwolna odjęła od niego oczy. 

— Dobranoc! 

Wyszła na długi Korytarz. Ciemno tam było. 
Latarka roznosiciela afiszy stała na podłodze, a 
w jej migających promieniach świecił się żółty pa- 
pier afisza. Pozostali dwaj czekali na nią u drzwi. 
Aimee poszła za nimi — sama jedna. 

Martwo i pusto było między wysokimi domami. 
Zda się, nie swemi oczyma patrzała Aimée na te 
wysokie gmachy murowane... 

Niebo było jasne i górne. Aimóe, podniósłszy 
głowę, patrzała na gwiazdy, o których powiadają, 
że są to — całe światy, inne światy... 

A potem patrzała na to, co ziemskie: na domy, 
drzwi, i okna, i lampy, i kamienie ulicy, jak gdy- 
by każda ta rzecz była jakimś dziwnym cudem, 
jak gdyby wszystko to widziała po raz pierwszy, 
po raz jedyny... 

-- Aimee! — zawołała naraz Luiza. 

— Idę, już idę... 


Fundusz wyborczy w Krakowie! 


Wtorek 16 czerwca 1914 


misyi kontrolnej i do Turkhana paszy. Pisma 
te zawierają wyrazy lojalności oraz zapewnie- 
nia, że Arif Hikmet uciekł, zmuszony do tego, 
zaś jego nieliczni zwolennicy będą uczynieni 
nieszkodliwymi. 

Oblężenie Elhassanu. 


Durazzo. Wiadomości z Elbassanu donoszą, że 
powstańscy z Giulima w powiecie Tirana do- 
tarli do miejscowości Braądeslesz niedaleko El- 
bassan i obsadzili tę miejscowość. Przyszło do 
starcia z oddziałem żandarmów i ochotników, 
którzy wyruszyli przeciw powstańcom. Powstań- 
ców zrazu odparto, lecz otrzymałi oni posiłki i 
ponowili atak. Wojska rządowe zmusiły ich po- 
nownie do cofnięcia się. 

Powstańcy wystosowali do władz w Elbassa- 
nie pismo, donoszące, że wejdą oni w piątek 
(12 b. m.) do miasta. Mieszkańcy Elbassanu 
przyłączyli się do znajdującego się tam oddziału 
wojskowego celem obrony. Władze zawiadomi- 
ły, że bez dalszych posiłków będzie można tyl- 
ko do niedzieli bronić się przed powstańcami. 
Tymczasem przybyły do Elbassanu posiłki i nie- 
bezpieczeństwo, zdaje się, już minęło. 

Wypuszczenie burmistrza. 

Durazzo. Burmistrz Giurkiewicz, przeciw któ- 
remu wytoczono śledztwo, został wypuszczony 
na wolność za interwencyą delegata rosyjskie- 
go w komisyi kontrolnej, Petrejewa. 

Immo CWE 


M upadku gabinet hola 


Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej Poincarć 
przekonał się, że nie można utworzyć gabinetu 
wbrew radykałom. Powołał więc ponownie Vivia- 
niego, który przyjął misyę utworzenia gabinetu, 
Między innymi ministrem wojny został Messimy, 
który oświadczył się za 30-miesięczną służbą woj- 
skową. Agencya Havasa donosi, że gabinet ma 
skład następujący: Przewodnictwo i tekę spraw 
zewnętrznych Viviani, sprawiedliwość Bienvenu 
Martin, sprawy wewnętrzne Malvy, oświata Auga- 
gneur, finanse Noulens, wojna Messimy, marynarka 
Gauthier, kolonie Raynaud, handel Thomson, ro- 
boty publiczne Renault, rolnictwo Fernand David, 
praca i opieka socyalna Couyba. O członkach no- 
wego gabinetu wiadomo, że pięciu z nich, mia- 
nowicie Viviani, Malvy, Augagneur, Renoult i Ray- 
naud jest przeciwnych trzechletniej służbie woj- 
skowej i swego czasu przeciw niej głosowało. No- 


I znowu patrzała na długi szereg domów, które 
ciągnęły się żółte, pozamykane, murowane — na 
cały szereg domów, wśród których cichły jej 
kroki... 

A tam za nim darły się przeraźliwie „ceri-cris* 
i słychać było śmiech klownów. 

— Aimóe! — znowu zawołała Luiza. 

— Tu jestem... 

Aimće prawie doganiała ich. Oboje stali przy 
sobie pod latarnią, czekając na nią. 

Luiza odrzuciła głowę w tył i cicho westchnęła. 

— Mój Boże! — rzekła — dlaczego ty ciągle 
pozostajesz w tyle? 

I skąpana w świetle latarni, przytulona do ra- 
mienia Adolfa, patrzała na umarłą, nieznaną jej 
ulieę, tonącą w półzmroku, z której przed chwilą 
wyszli. 

— Podoba mi się ta ulica — oświadczyła. 

I zaśmiała się jeszcze raz, powtarzając te Śmie- 
szne słowa: „Pozostajemy z zupełnym szacun- 
kiem“, poeczem rzucając ostatnie spojrzenie w dal 
cichuteńkiej dzielnicy, rzekła: 

— Jak się nazywa ta ulica ? 

— Ach! — odparł Adolf — małoż to ulie czy 
zaułków ? Nie sposób spamiętać wszystkie ! 

I poszli dalej — w głąb murowanych gmachów. 

Fryc pozostał w knajpie. Wnet go poczęto za- 
praszać do stołu, przy którym siedzieli klowni. 
Ale tylko pokręcił głową, aż jeden z klownów 
rzekł: 

. — Aha! On, moi państwo, czeka na coś lep- 
szego... No, no, przyjemnej nocy! 

I wszyscy parsknęli śmiechem. 
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wy minister wojny Messimy podczas debaty nad 
ustawą jako poseł postawił wniosek o zniżenie 
czasu służby na 30 miesięcy, ale wkońcu głoso- 
wał za trzema latami. 
Telegramy. 
Gabinet Vivianiego. 


Paryż. Rada minister. poweźmie dziś ostateczną 
uchwałę w sprawie pożyczki. Nowy gabinet posta- 
nowił wczoraj zażądać od Izby upoważnienia do 
podjęcia pożyezki w najkrótszym czasie. Prawdo- 
podobnie gabinet zatrzyma projekt wypracowany 
przez ministerstwo Doumergue'a. Pożyczka ma 
być zaciągniętą w wysokości 800 milionów fran- 
ków. Pożyczka będzie 4/, i wydaną będzie po 
kursie 99 franków za 100. 

Paryż. Viviani zgodził się na następującą zmia- 
nę formuły w sprawie ustawy wojskowej, która, 
jak wiadomo, była powodem nieudania się jego 
pierwszej misyi. — Rząd przedłoży wkrótce obu 
Izbom projekty ustaw w sprawie wojskowego przy- 
gotowania «młodzieży, oraz w sprawie reorganiza- 
cyi rezerw. Te projekty ustaw będą miały za cel 
wzmocnienie obrony narodowej. Gdy te projekty 
wejdą w życie, będzie mógł rząd zaproponować 
ulżenie ciężarów wojskowych. Na formułę tę zgo- 
dzili się wszyscy członkowie gabinetu. 

Gabinet przedstawi się we wtorek w obu Izbach. 


Przegląd polityczny. 

Gar w Rumunii. Wczoraj przybył do Konstanzy 
car z córkami, synem i ministrem spraw zagrani- 
cznych Sazonowem w odwiedziny do króla rumuń- 
skiego. Gazety rumuńskie sławią cara na różne 
tony, jako „cara pokojowego“, jako twórcę parla- 
mentaryzmu * w Rosyi i wskazują, że dzięki wspól- 
nym dążeniom Rosyi i Rumunii udało się przy- 
wrócić pokój na Bałkanie. Odwiedziny te przyj- 
mują w Wiedniu z wielkiem niezadowoleniem, gdyż 
jest to dalszy dowód odrywania się Rumunii od: 
trójprzymierza. Poseł austryacki, hr. Czernin na 
czas tej wizyty wyjechał z Rumunii. 

„zbrojenia morskie Rosyi. W Dumie podczas o- 
brad nad budżetem ministerstwa marynarki mini- 
ster marynarki Grigorowicz przypomniał przyrze- 
czenie dane w komisyi budżetowej co do wyja- 
śnienia sprawy rozwiązania kontraktu z niejakim 
Wasiłjewem o dostawę węgla dla floty czarnomor- 
skiej. Dochodzenia stwierdziły nieprawidłowości 
popełnione przez urzędników marynarki w Seba- 
stopolu. Postanowione przeprowadzić ścisłe śledz- 
two. Budżet ministerstwa marynarki przyjęto z 
formułką zaproponowaną przez komisyę, stwier- 


Wśród powszechnego Śmiechu kufle poszły w 
górę. 

Bib i Bob sporządzili sobie wędki z lasek i 
wkrótce, niby rybacy, powyciągali wszystkie ka- 
pelusze artystów. 

Fryc podniósł się i wyszedł z restauracyi przez 
drzwi otwarte na ulicę; siadł sobie na placyku, 
przy stoliku pod laurowemi drzewami, 

Ogarnęła go nuda bezgraniczna i wstręt bezprzed. 
miotowy. 

Spoglądał na tulące się ku sobie pary zakocha- 
ne, które to zbliżały się, to mijały go, bądź szep. 
cąc do siebie, bądź obejmując się wpół. W mroku 
całowano się, ściskano, chichotano... Kobiety wy. 
kręcały się lubieżnie, a mężczyźni flirtowali, ubie. 
gając się o ich względy, jak dzikie zwierzęta w 
okresie parzenia się... 

Naraz Fryc zaśmiał się na głos, krótko i oschle. 

Przypomniał sobie klowna Tima, którego zwano 
„panem z psami* — tak, Tim ma racyę! 

I Fryc przypomniał sobie Tima z jego cichą, 
nieruchomą, zawsze smutną twarzą, podobną do 
twarzy posągu, i cienkiemi, czerwonemi, okrągłe. 
mi a smutnemi ustami kobiety, 

Fryc widział go teraz w domu, w wielkim po- 
koju, w którym Tim dla swych psów urządził cały 
dom, dom dwupiętrowy, w którym mieszkały je- 
go psy... 

Tam leżały zwierzęta, każde na swojem miejscu, 
cicho, z wywieszonymi językami, z łbami zwró- 
conymi do okien i patrzyły martwo przed siebie 
ślepiami podobnie smutnemi, jak. oczy Tima. A Tim 
siedział między niemi. PR SC. A. 80: "4 
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dzającą potrzebę tąkiego urządzenia służby maty- 
nąrki, aby zapewnioną byla gotowość wojenna a- 
kretów wojennych |. klasy. 

Betgłj sey saeyaliści w walce 9 reformę wyker- 
szą. Belgijska partya robotnicza wydaia mankiet, 
wzywając cbywateli do walki o reformę konzsty- 
tucyi. Manifest wskazuje, że ostatnie wybory przy- 
niosły partyi 56 tysięcy nowy ch głosów, frakcya 
w parlamencie liezy obecnie 40 posłów. Rząd kle- 
rykalny sprzeciwiał cię diatego reformie, że— jak 
mawiał — i) grożono setrejkiem, 2) wyborcy je- 
szcze się nie wypowiedzieli, Obecnie r— wskazuje 
manifest — groźby już niema, streik się skończył, 
Z drugiej znowu strony wybory przyniosły Í mi- 
lion 827 tysięcy głosów trzem pariyom opozycyi- 
nym. żądającym reformy konstytucyi, zaś 1 mi- 
lion 321 tysięcy głosów suonnietwu klerykadinemu. 
W ten sposób nawet większość głosów przy ple- 
narnem głosowaniu wypowiada się za reformą. 

Manifest wzywa do przygotowywania wyborów 
w r. 1916, który powinien dla belgijskiego prole- 
iaryatu stać się „rokiem wielkim. 
wzywa do podpisywania wiełkiej petycyi do par- 
lamentu, która mą być w listopadzie przez fral- 
eye parlamentarna przedłożoną parlamentowi. 

Przośladowania sogyalistów w Grecyi. Socyaliści 
greccy mają coraz to cięższe życię. Grecka prasa 
prowadzi systematyczną kampanię przeciw socya- 
listom i oskarża organizacyę w Salonikach o to, 
że jest organizacyą zdrajców kraju, bułgarskich 
powstańców. ~- Niedawno podczas zgromadzenia 
związku tytoniowców wpadła policya i przepro- 
wadziła ścisłą rewizyę po wszystkich ubikacyach 
i biurkach. 

Rząd chciałby zgnieść młody ruch, zwłaszcza, 
że wybory się zbliżają i socyaliści są jedyną szcze. 
rą opozycyą w kraju. Walka towarzyszów gre- 
ckich jest bardzo utrudniona, gdyż w kraju trwa 
jeszcze stan oblężenia, organizacye zaś nie są bar- 
dzo silne. 


* Przegląd społeczny. 


uaczność maszyniści kolejowi! Krajowa konfe- 
rencya maszynistów, zwołana przez centralną 
organizacyę kolejarzy wspólnie z wiedeńskiem 
stowarzyszeniem maszynistów na 17 i 18 bm. 
odbędzie się w sali Związku Stow. rob. (Duna- 
jewskiego 5) ze względu na szczupłość podane- 
go pierwej lokalu przy ul. Zacisze. 

Początek o godz. 9 rano dnia 17 b. m. Za- 
proszenia zostały już rozesłane przez redakcyę 

„Maszynisty* we Lwowie. W konferencyi we- 
zmą udział: z ramienia organizacyi centralnej 
tow. Duszek, delegat centrali z Wiednia, tu- 
dzież galicyjski sekretarz austryackiej organi- 
zacyi tow. Kaczanowski, dalej sekretarz 
wiedeńskiego stowarzyszenia maszynistów tow. 
Ruziczka i redaktor „Maszynisty* ze Lwowa 
tow. Szczyrek. Zawiadamiamy dalej, że ja- 
kiekolwiek inne zarządzenia czynione przez ko- 
gokolwiek bez porozumienia się z redakcyą „Ma- 
szynisty* lub lwowskim sekretaryatem central- 
nej organizacyi kolejarzy — są nieważne. 
Za sekretaryat centralnej organizacyi: Kacza- 
nowski. Za redakcyę „Maszynisty*: Szczyrek. 

O poprawę bytu pisarzy kolei północnej w Kra- 
kowie. Apel pisarzy kolei północnej w sprawie 
podwyższenia płacy pozostał bez skutku. Dyrek- 
cya kolei północnej rozporządzeniem z 19 maja 
raczyła podwyższyć płacę aż 11 (jedenastu) pisa- 
rzom zaledwie, i to po 10 halerzy dziennie na o- 
gólną liczbę 85 pisarzy, pomijając starszych lata- 
mi służby i zdolniejszych, pełniących odpowie- 
dzialniejszą służbę. Podwyższenie płacy otrzymali 
pisarze najmłodsi, pełniący podrzędniejszą służbę, 
a którym już raz w marcu br. płacę podwyższo- 
no. Dyrekcya kolei północnej wydała w marcu br. 
ukaz, na mocy którego podwyższyła płacę zasa- 
dniczą (Grundlohn) wszystkim pisarzom, którą to 
jednak podwyżkę otrzymała połowa tychże, reszta 
zaś czeka nadal bezskutecznie. Ostatnia poprawa 
płacy 19 maja br. to zaiste kpiny z tych ludzi i 
zasługuje na jak najostrzejszą krytykę. Pokrzy- 
wdzeni pisarze kolejowi zapytują dyrektora Ban- 
hansa, czy podwyższenie płacy pisarzom nie zale- 
ży czasami od humoru odnośnego referenta i czy 
długo jeszcze mają czekać i żebrać o to, co im 
się prawnie od grudnia 1913 c Uk 
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Yi, austrygski zjazd kas chorych odbędzie się 
we Wiedniu w dniach i do 8 fięrpuia b. r. Zjazd 
ten jest jubileuszowym z powodu 25-lecia wpro- 
wagdzenią usiawy dia Kas chorych, Zjazd ten ma 
zarazem na ceiu zaprolestować przeniyke przewio. 
kaniu ubszpieczenia społecznego, jak niemniej wy- 
razić swe zdanie o zamachu rządy na kasy cho” 
rych, jaki jest projektowany w ustawie o ukezpie- 
czeniu. przenie powiatowych Biur ubezpiecze- 
niowych oraz caly szereg przepisów, kióre są 
prostymi szykanami w stosunku do kas chorych, 
dowodzą iż rząd godzi w autonomię kas. Stanow- 
czy protest przeciwko temu nowemu zamachowi 
na instytucye robotnicze położyć -> będzie celem 
VI. zjazGu kas chorych. 

Ze zjazdem będzie połączona specyalna wysława, 
które zapomocą fotografii, diagramów, zestawień 


T 


it. á. unaoçzni 
w Auetryi. 
Miejska kaza chorych w Krakowie wysyła na 


wystawę szereg fotografii oraz ciekawych bardzo 
diagramów, których zestawienie odbywa się pod 
kierownictwem p. doc. dra Kumanieckiego, dyre- 
ktora dA CE biura staty stycznego. 


A NIKA 
Poniedzialek 15 czerwca. 


Nowiny krakowskie. 

Posiedzenie Rady miasta odbędzie się w ponie- 
działek o godz. A po południu. 

Porządek dzienny obejmuje między innymi: 1) 
kredyt 28.000 K na urządzenie ogrzewania cen- 
tralnego sklepów w Sukiennicach, 2) kredyt 36.000 
K ma dokończenie budowy szkoły przy ul. Szlak, 


wieży Maryackiej, 4) zakupno za 50.000 K auto- 
mobilów dla budujących się zakładów sanitarnych, 


5) plany na hudowę domów dla służby przy za- | 


kładach sanitarnych, €) pożyczka 200.000 K na 
inwestycye w gazowni, 7) zaciągnięcie 4 pożyczek 
inwestycyjnych, 8) umowa z Radą powiatową o 
objęcie w zarząd gminy drogi do Woli Justowskiej, 
9) nazwanie szkoły w Półwsiu Zwierzynieckiem 
szkołą dra Henryka Jordana, 10) urządzenie za- 
wodowej szkoły uzupełniającej dla fryzyerów, 11) 
uporządkowanie ul. Wiślnej (przy tej okazyi ma 
być przesunięty kamień Kościuszki), 12) objęcie 
w posiadanie gruntu po zasklepionej Rudawie, 13) 
na zasklepienie Rudawy od alei Mickiewicza do 
ul. Piastowskiej gmina przyczyni się kwotą 150.000 
K, 14) sprzedaż Stowarzyszeniu kuptów i młodzie- 
ży handlowej parceli z gruntów pofortecznych, 
15) regułacye ulic, między innemi Pijarskiej, Szpi- 
talnej i Marka, 15) sprawy poufne. 

0 morderstwo. Dziś rozpoczął się przed przy- 
sięgłymi proces o morderstwo, które zostało po- 
pełnione w Woli Batorskiej. Oskarżeni są: 19-letni 
Franciszek Solarz (broni dr Bross), 21-letni Jan 
Solarz, 32-letnia Katarzyna Brotoniowa i 58-letnia 
Julia Solarzowa o to, że w nocy z 6 na 7 sty- 
cznia zamordowali Ferdynanda Brotonia, męża 
Katarzyny. Na drugi dzień po uchodzącej za nie- 
wyjaśnioną śmierci Brotonia żona jego, która od 
dłuższego czasu z nim nie żyła, udała się z są- 
siadami Więcka do mieszkania Brotonia oświad- 
czając, że chce się z nim pogodzić. W domu za- 
stali drzwi zamknięte. Więcek wszedł tylnemi 
drzwiami i w izbie znalazł na łóżku zwłoki przy- 
kryte kożuchem. Skoro się przekonał, że Brotoń 
nie żyje, zawezwał żandarmeryę. Stwierdzono wi- 
doczne ślady duszenia na szyi, ustach i nosie. 
Odrazu padło podejrzenie na Jana Solarza, dla 
którego Brotoniowa opuściła męża. Solarz wyznał, 
że z bratem Franciszkiem, z namowy Brotoniowej, 
wieczorem ukrył się w sieni domu Brotonia, a gdy 
Brotoń wszedł, rzucił się na niego i począł go 
dusić. Nie mogąc sam poradzić, wezwał brata, a ten 
uderzył kilkakrotnie ofiarę. Po kilkunastu minu- 
tach Brotoń już nie żył. Dla niepoznaki z zamor- 
dowanego zdjęli ubranie, ułożyli w łóżku i przy- 
kryli kożuchem, zabrali pugilares z 16 koronami. 
podzielili się, poczem udali się spać. Brotoniową, 
która nocowała u Solarzów, wiadomość o śmierci 
męża ucieszyła. Teraz nie jej nie przeszkadzało, 
by pojąć za męża Jana Sołarza, o 11 lat młodszego 


ACYJNE 


i . r ONA | 
rozw: zii ś orya | „22; 
ozwśj działalności kas chorych | ności, 


| miłezenie, 


i y = 
i Í A ; > | zmierzenia 
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udziela naidokładniejszych 
informacyi o każdej osobie 
jako też o każdej firmie han- 
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od siebie. Matka Solarzów, Bó-letnia Katarzyna, 
oskarżoną jest e współudział w morderstwie przez 
to, że w obmyśleniu płanu brała czynny udział, 
Oskarżonym nadto zarzucono szereg kradzieży, 
dokonanych wspólnie na sz :kodę kilku mieszkań- 
ców Woli Batorskiej. Rozprawa potrwa 3 dni. 
Sprawa Włiiczka, Wilczek zachorował nagle na 
nie chee udzielaś żadnych wyjaśnień 
p do kradzieży. Zachowuje cię eynicznie. Pienię- 


+; 


y skradzionych żałował, bo żył bardzo skromnie. 

Enzamina prywatne w Akażemii bandiowej z przed- 
miełów zaw adowych (buchalterya, korespondan- 
cya itd.) dia osób, które nabyły tych wiadomości 
w drodze nauki prywatnej, odbędą się dnia 1-go 


| Hea. Podania o dopuszczenie do egzaminu, osteme 
w metrykę, | 
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piowane marką na i 
ostatnie 


K i zaopatrzone 
świadectwo szkolne i świadectwo morai- 
należy wnosić do dytekcyi zakładu najdalej 
do dzia 25 bm. 

rilia Krak. instytutu muzycznego w Podgórzu. 
Z dniem i 
nodgórskim filia Krakowskiego Instytutu muzy- 
rznego. Fian nauki, a urządzenie filii wzorowa- 
ne będzie ściśle na krakowskim Instytucie, jak ró- 

wnyież siły nauczycielskie rekrutować się będą wy- 
Dene z personalu tegeż zakładu. 

Zawody w piłkę nożną, rozegrane wczoraj mię. 
rizy „Cracovią“ a „Wisla“, stwierdziły ponad wszel- 
ką wątpliwość wyższość „Cracovii“, szczególnie 
co do jakości gry. Zdaje się, że zawody „ Wi- 
sły“ z różnemi drużynami pruskiemi nie pozostały 
bez wpływu na sposób gry, który bardzo często 
wyw oływ ał proiesty bardzo licznie zebranej publi- 
czności. Na 3 bramki „Qracovii” zrobiła „Wisła“ 


| iedną i to przypadkowo. Wczorajsze zapasy osta- 


tecznie skwalifikowały „Cracovię“ jako drużynę 
pierwezorzędną, która może śmiało pokusić się o 
się z wielkiemi drużynami zagranicz- 
nemi, 

Zamach samobójczy. W sobotę otruł się subli- 
matem 18-letni Tadeusz Posiałowski w mieszkaniu 
rodziców na Półwsiu. Mimo natychmiastowej po. 
moty P. zmarł. Powodem zamachu był rozstrój 
nerwowy. 

Pod koła automobilu na ul. Dietlowskiej dostała 
się 7-letnia Emma Schimsheimer, córka agenta po- 
licyi i doznała złamania nogi. 

Pożar wybuchł wczoraj wieczór w mieszkaniu 
przy ul. Siemiradzkiego 5, gdzie w kuchnitszałęła 
się pościel na łóżku od lampy naftowej. Straż po- 
żarna ogień ugasiła. 


Krwawa awantura rozegrała się ubiegłej nocy 
w Podgórzu na ul. Kalwaryjskiej. Kilku niezna- 
nych młodzieńców napadło na Turczyńskiego z Lu- 
dwinowa i strzałami rewolwerowemi zraniło go 
w nogi. T. przewieziono do szpitala. 

Kalactwo przy pracy. Z kopalni węgla w Libiążu 
przywieziono górników Chodorowskiego i Pastwę, 
którzy znstali przez kolejkę kopalnianą przejecha- 
ni i odnieśli złamania nóg oraz liczne poranienia. 
Z dworca przewiozło ich pogotowie do szpitala. 

Schwytanie złodziei. Przytrzymano 4 młodzień.- 
ców, Wielgusa Ant., Górskiego Józ., Kemplera Daw., 
Burliga Piotra, którzy są podejrzani o cały szereg 
włamań. 

Kradzieże. Podczas procesyi wczorajszej skra- 
dziono p. „Gasińskiemu zegarek złoty wartości 
100 K. — Śpiącemu na ławce na płantach Woj- 
ciechowi L. skradziono pieniądze i zegarek. 


Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du- 
najewskiego 7). 

Czytelnia czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem. 

Biblioteka otwarta od godziny 12—1!/2 w po- 
łudnie i od 5—9 wieczorem. 

Biuro otwarte w dni powszednie ód godziny 
5—7 wieczorem. 


Reperłuar teatru miejskiego. 


Poniedziałek: „Tosca“. 
Wtorek: „Polska krew“. 
Sroda: „Traviata“. 


Nowiny lwowskie. 


Przeniesienie prokuratora ? W sferach sądowych 
krąży pogłoska, że prokurator Sywulak, który o- 
skarżał w procesie Bendasiuka i tow., ma być 
przeniesiony do któregoś ze sądów na prowincyi, 
P. Sywulak jest moskałofilem. 


września otwartą zostanie w Rynku | 
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Śledztwo przeciw Krzemieniackiemu, b. podurzę- 
dnikowi kolejowemu w Stanisławowie, a następnie 
w Tarnopolu, aresztowanemu za szpiegostwo woj- 
skowe i polityczne, toczy się w dalszym ciągu. 
Krzemieniecki nietylko stał na usługach rosyjskie- 
go sztabu, wyłudzał w podstępny sposób pamiątki 
narodowe i handlował niemi, ale także ma na su- 
mieniu kubaniarstwo i oszustwo, uprawiane wśród 
funkcyonaryuszów kolejowych. Wszystkie te jego 
przewinienia ujęte będą w jeden akt oskarżenia. 
Po ukończeniu Śledztwa akta, odnoszące się do 
szpiegostwa, odesłane zostaną sztabowi wojsko- 
wemu i dopiero po ich powrocie wygotowany bę- 
dzie akt oskarżenia. Rozprawa odbędzie się do- 
piero w jesieni. 

Krajowa konferencya nauczycielska w Tarnopolu 
przyznała księgarni nauczycielskiej we Lwowie 
dyplom szczególniejszego uznania za znakomity 
dobór dzieł dia bibliotek nauczycielskich, tudzież 
za skuteczne popieranie wydawnictw na polu pe- 
dagogicznem. 

Oszustwa asenterunkowe. Przed kilku tygodnia- 
mi aresztowano niejakiego Fussa, podejrzanego o 
oszustwa asenterunkowe. Śledztwo w tej sprawie 
prowadzone, wykryło całą szajkę, trudniącą się u- 
walnianiem od wojska. W ostatnich dniach are- 
sztowano w związku z tą sprawą lzraela Somme- 
ra, Szynkarza i właściciela dwóch kamienic. Poza- 
tem prowadzi sąd wojskowy dochodzenia. W woj- 
sku aresztowano jednego lekarza sztabowego, a 
w ślad za tem mają pójść dalsze aresztowania. 
Nazwiska winnych utrzymuje wojskowość w taje- 
mnicy. 

Qszustwo asekuracyjne. Przed kilku dniami od- 
stawiono do więzienia sądu karnego handlarza 
drzewem Weidberga, współwłaściciela firmy Weid- 
berg i Ende, urzędników tej firmy Durasa i Am- 
stera, oraz adwokata dra Charaka, pod zarzutem 
uczestnictwa w oszukańczem pobraniu premii ase- 
kuracyjnej w kwocie 169.000 koron od Tówarzy- 
stwa krakowskiego za spalony tartak firmy w Zie- 
lonem, Dr Charak, adwokat w Radziechowie, brał 
udział w tuszowaniu tej sprawy i wyciągnął na 
ten cel od firmy Weidberg i Ende 8500 koron. 

Włamanie do kasy w dyrekcyi gimnazyum ruskie- 
go. Ubiegłej nocy włamali się nieznani sprawcy do 
kancelaryi gimnazyum ruskiego przy ul. Leona Sa- 
piehy i po wyłamaniu ściany kasy ogniotrwałej 

*leskcaqii 900 kor. Jest to już szósty z rzędu wy- 
padek włamania do dyrekcyj gimnazyalnych i po- 
mniejszych instytucyj finansowych. 


Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą- 
browskiego 7, II. p.). 

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz. 6—7 
wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz. 7—8 
wieczorem. Wykłady w stowarzyszeniach robotni- 
czych od godz. 7'/:—9 wieczorem. Zabawy dla 
dzieci w niedziele od godz. 4—6 wieczorem. 

Repertuar teatru miejskiego. 

Wtorek: „Wachlarz lady Windermeere*. 


Sroda: „Aszantka”. 
Z kraju. 


Zapytanie do dyrakcyi kolei w Krakowie. W lu- 
tym b. r. przeniesiony został strażnik Stefan Kar- 
kula z budki nr. 60 na linii Sucha-Chabówka do 
budki nr. 39 przy sekcyi Tarnów w charakterze 
zastępcy, a to bez żadnego dochodzenia i bez 
kary, Czując się pokrzywdzony udał się K. do 
dyrekcyi kolei w Krakowie, gdzie mu wyjaśniono, 
że przeniesienie nastąpiło z powodu zajmowania 
się polowaniem i rybołówstwem. Nie czując się 
winnym tych „zbrodni“, zwrócił się Karkula do 
radcy dworu Zborowskiego, który mu przyrzekł 
zbadać sprawę. No, i „badanie* trwa do dziś dnia 
z tym rezultatem, że K. musiał opuścić swe stare 
miejsce służbowe, a na nowem od marca jeszcze 
nie otrzymał pensyi. Możeby p. Zborowski prze- 
cież zbadał tę sprawę i poinformował się u kan- 
celisty Olszowego, za co K. został przeniesiony. 


Po ucieczce Gierowskich. Całą sprawę oddano 
sądowi Ilwowskiemu. Z ramienia lwowskiego sądu 
przybyli do Czerniowiec starszy radca Mierzwiń- 
ski i prowadzący śledztwo radca Fida, którzy prze- 
słuchiwali matkę Gierowskich, siostrę i żonę dra 
Gierowskiego, oraz redaktora Żurkanowicza. „Pri- 
karpatskaja Ruś“ donosi, że przeciw uwięzionym 
krewnym Gierowskich i redaktorowi Zurkanowi- 


czowi toczą się dochodzenia o zbrodnię zdrady 
stanu, o co obwinieni byli Gierowscy. Co do are- 
sztowanych w związku z tą sprawą dozorców 
więziennych i innych osób, większość ich będzie 
w tych dniach wypuszczona na wolność, a mię- 
dzy niemi i gimnazyalista Kowalow, obwiniony o 
to, że zamawiał automobil, którym Gierowscy u- 
cieki i wręczył zadatek szoferowi. Reszta aresz- 
towanych zostanie odsławiona do Lwowa. „Pri- 
karpatskaja Ruś“ donosi dalej, że onegdaj przy- 
był do Czerniowiec poseł dr Markow, który od- 
wiedził uwięzionych i informował się co do ich 
losu. 

Wybuch w fabryce wody sodowej. W Tarnowie 
w fabryce wody sodowej nastąpił wybuch balonu, 
napsłnionego gazem. Odłamki ugodziły robotnika 
Feiw!a Sieradzkiego w brzuch; ranny wkrótce zmarł. 

u. zjazd polskich esperanłystów odbędzie się 
w Bochni w dniach 28 i 29 b. m. Celem zjazdu 
będzie założenie „Ligi polskich esperantystów *, 
któraby w połączeniu z podobnemi instyłucyami 
innych narodowości Austryi reprezentowała ideę 
pomocniczego języka międzynarodowego wobec 
państwa i rządu. Na czele komitetu miejscowego, 
urządzającego zjazd, stanął prof. gimn., p. Zdzisław 
Wilusz, sekretarzem jest p. Leopold Kronenberg. 
Urozmaiceniem zjazdu będzie wycieczka do Wiśni- 
cza Nowego pod Bochnią, celem zwiedzenia sta- 
rożytnego zamku książąt Lubomirskich oraz raut 
w QOkocimie. Przygotowaniem zjazdu zajmuje się 
wspólnie z komitetem bocheńskim Tow. „Espe- 
ranto* w Kraikowie, Wiślna 4), do którego należy 
kierować wszelkie korespondencye. Karta uczestni- 
ctwa w zjeździe 2 K. Celem przygotowania odpo- 
wiedniej ilości mieszkań, komitet uprasza o jak 
najwcześniejsze zgłoszenia, 

Wypadek kolejowy. Na pociąg osobowy Nr 1122, 
który w niedzielę o godz. 11750 w nocy wyjechał 
z Krakowa do Zakopanego, względnie Nowego Są- 
cza, gdy stanął na stacyi Stronie, najechała o godz. 
3'50 w nocy lokomotywa pomocnicza tak silnie, 
że zderzaki u wozów pakunkowego i pocztowego 
zostały uszkodzone. Spowodowało to wstrząsu po- 
dróżnych, których na miejscu zbadał lekarz kole- 
jowy i u kilku stwierdził lekkie obrażenia. Na 
miejsce wyjechała komisya z dyrekcyi krakow- 
skiej. N 

Z zaboru rosyjskiego. 


Zasądzenie Bispinga. W sobotę po południu za- 
padł wyrok w sprawie Bispinga. Uznano go win- 
nym morderstwa, popełnionego w stanie podniece- 
nia, tudzież oszukańczego wystawiania weksli i 
skazano na cztery lata rát aresztanckich i pozba- 
wienie szczególnych praw i utratę tytułu szlache- 
ckiego. Od zarzutu trucicielstwa został uwolniony. 
Wyrok będzie przedłożony carowi do rozważenia. 
Bisping wysłuchał wyroku spokojnie i prosił o pro- 
wizoryczne wypuszczenie go z więzienia za kau- 
cyą. Sąd się na to nie zgodził. 

ze świata. 


Napad na posła. Z Sarajewa donoszą: W sobotę 
rano na drodze między Bihaczem a Krupą napa- 
dli chłopi, zapewne kmetowie, na pojazd, w którym 
jechał poseł sejmowy dr Katicie wraz ze swoim 
zarządcą. Zarządca i woźnica zostali zabici strza- 
łami, Katicicowi nic się nie stało. Sprawcy uciekli. 
Dzienniki donoszą, że powodem napadu był długi 
proces o las między zarządcą, jako zastępcą Kati- 
cica, a jego kmetami. 


C. GABRYELSKA, Kraków. kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele — krajowe i zagraniczne, nowe i przegra- 
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Opera lwowska w Krakowie. 


W sobotniem przedstawieniu „Żydówki* wy- 
stąpiło dwóch młodych artystów, uczniów prof. 


99 Najdłużej w użyciu będące prawdzi- 
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A. Ludwiga pp. Mann w roli Ełeazara i Urba- 
nowicz w roli kardynała. Młodzi artyści spra- 
wili prawdziwą niespodziankę publiczności, do- 
skonałem wyszkoleniem i wybornem opanowa- 
niem swych partyj. 

P. Mann rozporządza już dziś doskonale po- 
stawionym tenorem bohaterskim, głos p. Urba- 
nowicza brzmi dźwięcznie, intonuje pewnie i 
czysto. Należy się prawdziwe uznanie profeso- 
rowi Ludwigowi za jego owocną pracę około 
podniesienia kultury śpiewu w naszem mieście 
tak piękne wydającą rezultaty. Z reszty artystów 
wymienić należy p. Zacharską, ładnie śpiewa- 
jącą rolę Racheli. 

Orkiestra tym razem nie wywiązała się szczę- 
śliwie z zadania, zbyt często głusząc śpiewa- 
ków. P. Wolfsthal jest bardzo zdolnym kapel- 
mistrzem, to też przypuszczamy, że nietrudno 
mu będzie zwrócić uwagę na tę dość łatwą do 
usunięcia usterkę. Jk. 


TELEGRAMY 


z 15 czerwca. 


Po rozruchach we Włoszech. 
Ankona. Kolejarze wczoraj powrócili do pracy. 
Rzym, W kilku miastach odbyły się wczoraj 

wybory municypalne po raz pierwszy na pod- 
stawie powszechnego prawa głosowania. Do- 
tychczas nie doniesiono o żadnych zajściach. 


Bunt więźniów w Portugalii. 

Paryż. Wedle wiadomości z Cerbere, więżnio- 
wie w Figueras zabili dyrektora więzienia i 5 
żołnierzy. Jest rzeczą niewyjaśnioną, skąd wię- 
źniowie dostali rewolwery. Bunt trwa dalej. — 
Więźniowie zabarykadowali się w kazamacie i 
strzelają do każdego, kto się zbliży. 


Wielki strejk. 
Baku. W fabrykach nafty strejkuje przeszło 
25.000 robotników. Dla ochrony zakładów wy- 
dano nadzwyczajne zarządzenia. 


Układy między Ameryką a Meksykiem. 


Waszyngton. Prezydent Wiison oświadczył, że 
zdaniem jego przebieg konferencyi pośredni- 
a w Niagara Falls zapowiada się jak naj- 
epiej. 

Niagara Falls. Pośrednicy pokojowi i delegaci 
Stanów Zjednoczonych zredagowali projekt pla- 
nu pokojowego zgodnie z osiągniętem onegdaj 
porozumieniem. 


Katastrofa okrętowa. 


Nowy Jork. Podczas zderzenia parowca „Nowy 
Jork* z parowcem „Pretoria* prawie wszyscy 
pasażerowie parowca „Nowy Jork“ pogrążeni 
byli we śnie. Kapitan Roberts i pierwszy oficer, 
którzy znajdowali się na pomoście komendanta, 
uspakajali pasażerów. Na szczęście ci ludzie 
z załogi okrętu, którzy mieli kwatery w uszko- 
dzonej części okrętu, znajdowali się podczas 
zderzenia przy pracy w innej stronie. 

OOE VYTREEKI 


NADESŁANE. 
yna Dr ANSAN FASCHEN 


ordynuje jak zwykle willa „Gwiazda“. 
DrEugeniusz Kosiewicz 
adwokat krajowy 


otworzy! kancelatję w Kolomyi, ulica Kościuszki |. 68. 


we francuskie bibułki cyga- 
retowe najtaniej polecane. 
WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


załączamy Szan.' hhonentom w Austryi zawsze około | 
20-g0 każdeage miesiąca, nimi upraszamy o wyrównywanie 
prenumeraty. Prenumeraci zamiejscowi zechcą wyrówny- 
wać prenumerate przekazami pecztowymi, czeki bowiem 
nasze ważne są tviko w Austryi W S A E HM E B 
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Rozwój instytncyi robołnjcej, 


Walne zgromadzenie Towarz. Domu robotniczego 
w Podgórzu. 


Walne zgromadzenie odbyło się we środę 
10 b. m. pod hasłem budowy nowego domu ro- 
botniczego. Dzięki bowiem zabiegom posła dra 
Bobrowskiego Rada miasta Podgórza udzieliła 
placu pod nowy dom, to też zgromadzenie u- 
chwaliło podziękowanie Radzie miejskiej i Ka- 
sie oszczędności miasta Podgórza za subwencye 
i tow. Bobrowskiemu za pracę dla Towarzy- 
stwa. Uchwalono wniosek, polecający zarządo- 
wi jak najszybsze przystąpienie do budowy no- 
wego domu. 

Na pierwszy płan działalności Towarzystwa 
wysunęła się praca oświatowa. Oto kilka szcze- 
gółów z sprawozdań: 

Biblioteka posiada 1227 dzieł w 1663 to- 
mach, nadto ma swe książki w Czytelni robot- 
niczej w Bochni i Wieliczce. Korzystało z bi- 
blioteki: 130 członków z 7 grup zawodowych. 
Wypożyczono 5.033 książek. 

Wykłady urządzał Uniwersytet Ludowy lub 
samo Towarzystwo. W sezonie 1912/13 roku 
było wykładów 16 z 1152 słuchaczami, nadto 
urządzono 1 zabawę z pogadanką dla dzieci. 
Sezon 1913 14 roku poświęcono pracy wykła- 
dowej dla dzieci. Wykładów odbyło się 24, z 
liczbą 1953 dzieci. Prócz tego urządzono 1 za- 
bawę z podwieczorkiem i podarunkami i 2 
przedstawienia, wykonane przez dzieci. 

Ognisko dla dzieci powstało, jako dal- 
szy ciąg pracy oświatowej wśród dzieci. Gi- 
mnastyka, śpiew, rysunki, roboty z tektury, na- 
klejanki, roboty ręczne, wycieczki, pogadanki, 
czytanie — oto program zajęć dla dzieci; mają 
one także biblioteczkę wędrowną. 

Pracę oświatową i organizacyę Ogniska prze- 
prowadziła zabiegliwie tow. Bronisława Bobrow- 
ska. 

Wieczorki i obchody publiczne u- 
rządzało Towarzystwo stale. Urządzono obcho- 
ły: powstania listopadowego w r. 1912, po- 
wstania styczniowego, stulecia zgonu ks. Józefa 
Poniatowskiego w r. 1913, wieczór kościuszko- 
wski w r. 1914. 

Scena robotnicza urządziła w sezonie 1912/13 
'oku 14 przedstawień, 6 zabaw; 

[913/14 roku 18 przedstawień z liczbą 1239 
sób. Odbyto 80 prób, urządzono 2 zebrania 
rrających, odczyt „Rozwój teatru*. Scena po- 
iada własną bibliotekę. 

Zabaw bez udziału sceny było 7, dla dzieci 
1, po 1 festynie w latach 1913 i 1914. 

Chór brał udział w przedstawieniach, ob- 
chodach i wieczorkach, na festynach, w wie- 
czorkach literackich Uniwersytetu Ludowego w 
Krakowie. Chór odbywa próby raz w tygodniu, 
liczy 16 członków. 

Orkiestra ma powstać wkrótce; zakupio- 
no instrumentów muzycznych za 600 koron, 
część otrzymano od fabryki sody w Borku Fa- 
łęckim. 

Strzelec powstał w roku przeszłym. Or- 
ganizacya, prowadzona bardzo sprężyście, roz- 
winęła się szybko. W r. 1913 urządzono 112 
wykładów, 31 ćwiczeń półdniowych, 7 całodnio- 
wych, 1 dwudniowe, 3 nocne. Organizacya li- 
czy 165 członków, posiada bibliotekę z 135 
egzemplarzy, mapy, modele, rysunki. Obecnie 
powstaje też organizacya Skauta. 

Obrót roczny Towarzystwa za rok 1913/14 
wyniósł 4.205 K 25 h. Towarzystwo udzieliło 
subwencyi Chórowi, czytelniom robotniczym w 
Bochni i Wieliczce, lokalu Chórowi, Strzelcowi 
i Skautowi, czyni starania o pozyskanie orga- 
nizacyi kolejarzy, asekurowało inwentarz od 
ognia, zaprowadziło instalacyę wodociągową, u- 
zyskało grunt pod nowy dom. Grupa metalow- 
ców ofiarowała Towarzystwu bilard, za co wal- 
ne zebranie uchwaliło podziękowanie. 

Suchy na pozór szkic sprawozdawczy staje 
się dowodem silnej, wydatnej i pięknej pracy 
organizacyi robotniczej. Byle ją gdzieindziej na- 
śladowano. 


w sezonie | 


Kartka z SchOnbrunu. 


Arystokratyczny i smutny, strzyżony i jakby 
chory Schónbrun... 

Mgła się przesuwa drobniutka wśród drzew, 
lekkim żwirem pereł prószy na ścieżki, na wy- 
gięte jak kołnierz drogi i na sztywne kapy 
trawników. 

Patrząc na te strzyżone aleje, wzięte w okru- 
tną opiekę nożyc, myślisz, że to już ostatnią 
zieleń na tem miejscu ziemia wydała, że więcej 
tu już nigdy nie obrodzi, tak ją boli ta sroga, 
tak ją obraża ta zimna warga ostrzy tnacych 
pod rząd, pod sznur... 

Ach, tresowany ogród... 

Aleje się sztorcują, jak mury, mury szumne, 
wiecznie drżące — żywe ruiny zieleni... 

Niedawno jeszcze, tak niedawno — bo czemż 
są lata — pod łukiem tego pałacu, któregoś dnia 
i ranka stał Napoleon, a za nim, jak błyszczące 
okruchy jego sławy, złota, brylantami zaszczytu 
osypana świta. 

Władze, prawa, przesądy stworzyły ten ogród 
krygowany, po którym wokół marmurowych 
herbów włóczą się cienie mdłe. 

Nie to chciałeś powiedzieć ?... 

Słońce padało na ścianę, na żywej ścianie 
drze się jego prosty promień na strzępy, na 
nici się pruje, na skry rozpryska, że oto cudna 
ruina zieleni dymi kurzem tęczowym. 

Może to myślisz i tylko to, nie bacząc czy 
Napoleon zrzuca pył końcem peitsza z naje- 
zdniczej cholewy, czy stary monarcha sunie po 
głuchych pokojach, czy żandarm ziewa na za- 
kręcie alei. 

Idziemy ku sławnej gloryecie, rozpiętej jak 
biała koronka na szerokim atłasie nieba. Po 
obu „jej stronach wiążą się herby w grube wę- 
zły i guzy, zaś w dole, za pudełkiem pałacu 
rozciąga się Wiedeń nieskończoną łuską dachów. 

Tam, wśród tych kominów fabrycznej dziel- 
nicy, jak zwykły robotnik pracuje hrabia Ma- 
latesta — mówi mi towarzysz podróży. 

I jest to, jakby nagle rzewny śmiech prze- 
leciał wśród liści, jakby ze strzyżonych szpa- 
lerów młode pędy wystrzelić miały i jest to 
jakby niewysłuchany pocałunek tułał się w 
Gi ężich getiach wan J. K. 


Filozof Bergson 
na indeksie. 


Trzy dzieła Bergsona („l Evolution créatrice“, 

„Essai sur les données immediates de la con- 
science“ i „Matiere et memoire*) zostały przez 
kongregacyę rzymską wniesione na indeks ksiąg 
zakazanych. 
. Jedno z pism, blisko stojących Watykanu, 
komentuje ów krok, uprzedzając ewentualne 
zdziwienie, iż indeks, nie wymieniający wielu 
„szkodliwszych* dzieł filozoficznych o kierunku 
materyaligstycznym, odszukał właśnie dzieła Berg- 
sona, będące dziś reakcyą przeciwko materya- 
lizmowi. 

Komentarz brzmi: każdy wierny katolik, intere- 
sujący się filozofią, sam stronić będzie od po- 
tępionej przez Kościół filozofii materyalisty- 
cznej — natomiast przestrzedz go należało przed 
błędami bergsonizmu... 

Tylko zachodzi pewna obawa, co pozostałoby 
do czytania takiej wiernej „owieczce*, gdyby 
szła za głosem indeksu?.. Czy wyłącznie 
„dzieła* księże ? 

O nie! I tu może być... „niebezpieczeństwo*. 

Wszak na indeks dostała się świeżo broszur- 
ka jednego z filarów klerykalnego cen- 
trum niemieckiego, księdza Teodora Wa- 
ckera Lp: t. „Centrum i autorytet Srah 


piya paryska a Jiu. 


Giekawy legat. 
Przed kilkoma dniami policya otrzymała legat, 
wynoszący 150 tysięcy franków, którym może roz- 
porządzać swobodnie, tylko według niektórych 


ogólnych wskazówek. 
storyę. 

Chłopiec z pewnej majętnej rodziny śmiertelnie 
się zakochał w pewnei wesołej pani, mieszkającej 
na Montmartre i odwiedzającej tamtejsze lokale 
nocne i „koncerta“. Chciał koniecznie z nią się 
ożenić. Gdy wszelkie przekonywania ze strony 
matki, ogromnie boleśnie dotkniętej tym zamiarem, 
do niczego nie doprowadziły, zwróciła się ona do 
prefekta policyi z prośbą o interwencyę. 

Prefekt kazał dziewczynie przyjść i próbował 
ze swej strony ją przekonywać. Lecz przekony- 
wanie a nawet groźby spełzły na niczem. Dzie- 
wczyna nie chciała wypuścić z rąk chłopca, któ- 
rego miała w swej władzy. Nie chciała także wy- 
jechać, jak jej proponowano. 

Prefektowi wówczas przyszło do głowy oddać 
całą sprawę do rąk tego komisarza policyjnego, 
który ma powierzony nadzpr nad prostytucyą. Być 
może ten komisarz, lepiej znający stosunki, będzie 
mógł coś pomódz. 

Istotnie, myśł była trafna. Komisarz, który kie- 
rował swem dziełem już od wielu lat, wiedział, 
że owa dama z Montmartru ma syna. Zapytał 
więc ją nagle: 

— Coby pani powiedziała na to, gdyby pani 
syn z czasem zechciał poślubić dziewczynę, która 
podobnie jak pani tłucze się po ulicach i nocnych 
lokalach ? 

Dziewczyna namyślała się przez chwilę i od- 
rzekła: 

— To prawda! Bla matki musi to być wielkim 
bólem. 

I obiecała puścić kantem swego wielbiciela. 
Dodała: 

— Dobrze. Znajdzie się może inny bałwan. 
A matka przynajmniej będzie zadowolona! 

Matka istotnie była uszczęśliwiona, że syn wbrew 
własnej woli pozbył się niebezpiecznej namiętności, 
natychmiast dała dziewczynie sto tysię- 
cy franków, zaś umierając zapisała policyi — 
jak wspomnieliśmy — 150 tysięcy franków, jako 
fundusz .dla moralnego podnoszenia kobiet upa- 
dłych*. Komisarz, zarządzajacy funduszem, ma 
zasiłki wydawać raczej niewiastom upadłym, niż 
biednym, gdyż — według zdania zapisującej — 
istoty upadiłe prędzej powezmą decyzyę wstąpie- 
nia na inną drogę i prędzej taką decyzyę wykonają. 

Przy tej aktualnej sposobności prasa paryska 
wglądnęła bliżej w ustawy regulujące prostytioyę 
i stosunek do niej policyi. Pokazało się, że te 
ustawy są z roku 1684, W ciągu przeszło 0Jat 
tyle przewrotów zaszło we Francyi, lecz nic się 
nie zmieniło w tych ustawach, według których 
urzędnik policyjny, jako jedyna i ostatnia instan- 
cya, ma prawo zarządzać aresztowanie „publicznych 
kobiet“, wykonywać swe własne wyroki. 

Już €lómeneeau, próbował zreformować ten 
regulamin z czasów Ludwika XV. Lecz opór admi- 
nistracyi był silniejszy, niż on i jego ministerstwo 
upadło wcześniej, niż zdołał przełamać ten opór. 
I dziś jeszcze urządnicy policyjni publicznie do. 
wodzą, iż obecny stan jest jedynie możliwy. Gdy. 
by — powiadają — każdą z kilkuset aresztowa- 
nych codzień niewiast dokładnie przesłuchiwać i 
później sprawę puszczać na zwykłą drogę sądową, 
w takim razie należałoby ogromnie wzmocnić 
liczbę urzędników policyjnych, sądowych i obar- 
czyć przytem budżet miasta. A więc — powiada- 
ją — kara bezpośrednio wymierzona jest lepszą, 
niż dłuższa droga sądowa. 

Społeczeństwo francuskie — jak się zdaje — 
nie daje się jednak przekonać i uważa łe pozo- 
stałości starego porządku za przeżytki, które 
BOO ay zniesione jak seinere- 


Ten legat ma ciekawą hi 


Sprawy pyje 


Socyalistyezna - Międzynarodówka Akademicka, 
„Wolny zwiazek akademików-socyalistów“ we Wie- 
dniu na propozycyę kolegów amerykańskich i an- 
gielskich zaprasza akademików -socyalistów na 
międzynarodowe zebranie 0 charakterze 
informacyjnym na 20 sierpnia b. r. Wspomniany 
„Związek“ prosi o zgłaszanie się Uczestników we- 
dług adresu: Edmund Schlesinger, Wien I, Maxi. 
milianstrasse 5. Uprasza się o wzmiankę, czy dany 
uczestnik należy do jakiejkolwiek organizacyi i 
o podanie adresu tejże. 


GLOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO: 


| Prenumerata roczna 
wraz z dodatkiem „Ruch 


pedagogiczny“ dla nieczłon- 
__ków Związku 8 koron. 
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Rozmaitości. 


Brąk pracy w Kanadzie i 


Wskutek ekonomicznego zastoju w Kanadzie ubie- 


Stanach Zjednoczenych. 


by możliwie najwięcej dawali wyrobów, bez wzglę- 
du na to, że się wyzyskuje ich siły. 

Trudno określić, czy poprawienie się konjun- 
ktury usunie te zarządzenia przeciw robotnikom. 
W każdym razie warto przypomnieć, że przed pa- 


! 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń, 


Przypominamy Szan. Towarzyszom, organizacyom 
politycznym i zawodowym, że wszelkie komuni- 
katy o zgromadzeniach, posiedzeniach i zgroma- 


glej zimy liczba bezrobotnych wzrosła ogromnie. 
Z początkiem wiosny położenie to zwykle popra- 
wia się, zwłaszcza w farmach z powodu zapotrze- 
bowania robotnika rolnego, przez czas żniw zwła- 
szcza, ale robotnicy miejscy pozostają nadal bez 
pracy i z pracy rolnej nie cheą korzystać. Droga 
do farm kosztuje wiele, praca jest ciężka, więc 
uaweł niezły zarobek nie bardzo ich nęci. 


W bieżącym roku zapotrzebowanie robotników 
rolnych będzie bardzo małe ze względu na stan 
zbiorów. Roboty kolejowe będą znacznie mniejsze, 
niż w roku poprzednim, zmniejszy się więc liczba 
robotników. Liczba bezrobotnych powiększy się 
jeszcze przez wiele strejków w fabrykach, kopal- 
niach, tartakach, głównie w całej prowincyi Bry- 
tyiskiej Kolumbii, gdzie robotnicy biali współza- 
wodniczą z azyatyckimi. 


To wszystko jest wskazówką, że robotnicy no- 
wi, przyjezdni, nie znajdą zajęcia. To też w se- 
nacie postawiono wniosek, aby rząd nie dozwolił 
na dalszy przyjazd obcych robotników, by przez 
to usunąć nadmiar bezrobotnych. Wniosek żądał, 
by rząd kanadyjski utworzył urzędy w europej- 
skich portach, któreby odradzały emigrantom wy- 
jazdu do Kanady. Rząd częściowo to już przepro- 


niką w 1907 r. stalownia w Pittsburgu miała wia- 
snych ludzi w urzędach policyjnych, którzy mu- 
sieli starać się o szybkie uwolnienie robotników, 


dzeniach płaci się z góry za każdy raz po 40 h, 
a komunikaty o zabawach i wieczorkach za wstę- 
pami 1 kor. za jeden raz. Zamiejscowe organizacye 
mogą przysyłać tę nałeżytość przy zamówieniu 
markami listowemi. Komunikatów bezpłatnie za- 
mieszczać w „Naprzodzie* nie będziemy. 


~ + Baczność ! Handlowcy i handlowczynie ! W spra- 
wie zamykania sklepów o godzinie 7 wieczór i 
biur o godzinie 6 wieczór odbędą się w lokalu 
Centralnego Związku handlowców i urzędników 
prywatnych przy ul. Sebastyana zgromadzenia 
sekcyj: 

W poniedziałek 15 bm. o godz. 8!/2 wieczorem 
zgromadzenie ratalników. 

We wtorek 16 bm. o godz. 8/2 wieczór zgro- 
madzenie bławatników. 

We środę 17 bm. o godz. 8*/a wieczór zgroma- 
madzenie kobiet. < 

We czwartek 18 bm. o godz. 81/2 wieczór zgro- 
madzenie papierników, gałanteryjników i skórni- 
ków. 

W piątek 19 bm. zgromadzenie droguistów, u- 
rzędników prywatnych i spedytorów. 

Ze wzgłędu na ważność sprawy uprasza się 


| 
zajścia, byle tylko ci robotnicy mogli stanąć do | 
pracy. | 

Pierwszy parowiec oceanowy w kanale Panam- 
skim. Pierwszym parowcem oceanowym, który | 
przepłynął szluzy kanału Panamskiego w Galunie, 
jest parowiec Tow. kolei panamskiej „Alliance“ o | 
4000 ton pojemności. Parowiec ten przeholowano 
tam i z powrotem przez szluzy, aby wykazać, że 
lokomotywy holownicze, działające wzdłuż kanału, 
są w możności holować wielkie okręty. Próba od- 
była się bez przypadku w czasie, z góry ozna- 
czonym na 11/2 godziny. Widowisku przypatrywał 
się tłum ludu, a między innymi także kierownik 
budowy kanału, pułkownik Goethals. 

Psie mięso. Niemiecki urząd statystyczny ogło- 
sił dane, dotyczące rzezi psów na pokarm dla lu- 
dzi w Niemczech. Urząd zdołał zebrać tylko liczby 
psów, których mięso zostało zrewidowane przez 
urzędowych rewizorów mięsa. Użycie psiego mię- 
sa w Niemczech wciąż wzrasta: gdy w r. 1907 


wadził. 


W Stanach Zjednoczonych zaczęły się restrykcye 
przeciw robotnikom. Na kolejach żądają, by robo- 
tnicy byli obywatelami amerykańskimi i tylko ta- 
kich będzie przyjmował w przyszłości. Tak samo 


czyni największa fabryka 


dnoczonych. Wiele towarzystw wymaga przed 


mydła w Stanach Zje- 


w W PO A PD 0 O a wn e a a 


przyjęciem do pracy oględzin lekarskich i powta- 
rza te oględziny regularnie. Chorych na choroby 


płciowe określa się, jako 


„chorych z własnej wi- 


ny“ i wydala się natychmiast. Jedna z fabryk w 


Hartford, 
ich według zdolności, sił 


zatrudniająca 7.500 ludzi, przeznacza 


fizycznych do prac, w 


których mogą rozwinąć największą wytwórczość, 


zabito na mięso 6.472 psy, wr. 1913 zabito 7.316. 
Liczba jednak psów, spożywanych przez ludzi, 
jest znacznie większa, gdyż mnóstwo tego mięsa 
nie przechodzi rewizyi. Bardzo często znika z u- 
licy pies i wędruje do garnka jakiegoś biedaka, 
bez badania, czy mięso jego jest odpowiednie do 
spożycia, łub nie. Zawodowi złodzieje psów i taj. 
ni fabrykanci psich kiełbas również nie oddają 
mięsa do urzędowej rewizyi. Zestawienie danych 
z poszczególnych lat dowodzi, że spożycie mięsa 
psiego wzrasta zawsze jednocześnie z drożyzną 
mięsa wołowego, wieprzowego itd. Statystyka nie 
podaje, w których stronach Niemiec ludzie naj- 
więcej psów zjadają. Podobno największy odbyt 
„psina“ ma w Saksonii. 


wszystkich handlowców i handlowczynie o liczne 

przybycie. 

Miejscowa grupa Centr. Związku handlowców 
i urzędników pryw. 

* Baczność pomocnicy fryzyerscy! We wtorek 
dnia 16 b. m. o godzinie 8 i pół wieczorem odbę- 
dzie się w sali Związku stow. robot. (Dunajewskie- 
go 5) zgromadzenie pomocników fryzyerskich. Re- 
ferenci: tow. poseł I. Daszyński i tow. dr I. Ale- 
ksandrowicz. Koledzy ! jawoie się wszyscy | 

* Odznaki, braloki i szpilki metalowe P. P. S. 
D. są do nabycia u skarbnika komitetu miejsco- 
wego P. P. S. D., Dunajewskiego 5, II. p., oficy- 


patoa rutynowany soll- 
i cytator adwokacki, z 9- 
letnią praktyką, piszący bie- 
gło ma maszynie, poszukuje 
z Zgłoszenia przyjmuje 
speti? 


Fisch Kołomyja. 
Posady inkasenta 
lub jakiego innego zajęcia 
w zakładzie lub przedsiębior- 
stwie poszukuję. Mogę złożyć 
kaucyę na zabezpieczenie. — 


H. B. poste restante za oka- 
zaniem kwitu inseratowego. 


Zdolnych 
ekspedyentów 
iekspedyentek 


do Kandlu towarów bława- 
tnych poszukuje firma 

J. Bandet, Kraków 
ul. Grodzka 5. 


Wózek dziecięcy 
(większy) 
w .bardzo dobrym stanie, do | 


sprzedania. Wiadomość przy 
ulicy Dajwór L. 6 w sklepie. 


TLLILLE 
Młoda panna 


poszukuje jakiejkolwiek po- 
sady, do bura, do towarzy- 
stwa, zarządu domu, lub ka- 
syerki. Wymagania skromne. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu- 
je Dział inseratowy „Naprzo- 
dù“, plac WW. Świętych 11. 


Lokali 


| 
w śródmieściu przy acl 
chliwej ulicy z 3—4 po- | 
koi na i. piętrze wraz 
z przyległościami, poszu- 
kuje się. 

Zgłoszenia przyjmuje | 
Biuro ogłoszeń Feliksa | 
Stattera, Kraków, plac, 
WW. Świętych 11. | 


Jakób Freier 
Zegarmistrz i jubiler 
Kraków, Karmelicka I. 40. 


Warsztat genewski przyjmuje 
vizelkie reperacye z 2-letnią 
pisemną gwarancyą. 


Tanie czeskie pierze. 


1 kg. szarego 
” dartego K 2—, 
lepszego K 2°40, 
półbiałego 360, 
białego 4.80, Ia 
RZ ia <= 
najlepszego K 720 najprze- 
dniejsza sorta K. 8'40, kwapu 
(puchu) szarego K: 6—, bia- 
tego K 12'—, najprzedniej- 
szego puchu piersiowego Kor. 
1440. Gotowa pościel z gę- 
stęgo czerwonego nankinu 1 
»ierzyna lub piernat 180X116 
«m. po K 10, 12, 15, 18, 21, 
200X58 cm, po K 13, 15, 18, 
21, 1 poduszka pod głowę 
80140 em. po K 3—, 3'50, 
4F—, 90X70 em. po K 450, 
5'50, 6-—, 3-dzielne materace 
włosienne po K 27— od łóż- 
ka, lepsze K 33—, Wysyłka 
od K 10'— począwszy franko 
za pobraniem. Wymiana do- 
zwolona, za nieodpowiadające 
zwraca słę pieniądze. 
Próbki i cenniki darmo. 
Benedykt Sachsei, Lobes nr 326 
koło Pilzna (Czechy), 


Księgamnia Polska we Lwowie 


poleca dzieła pedagogiczne 
Reussnara do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki Qbcyci 


„Języków w Szkole I w Domu, bez- 


płatnie, bo bez nauczyciela z ob- 
jaśnieniem wymowy i Klu- 
czem p. Ł: 


A AMOUGZEK 


| Polsko-Niemiecki kurs wstę- 
(4 pny po hal. 16, 36, 72 i 
M kor. 1720; kurs I-szy kor. 
42-40, kurs Il-gi kor. 480. 
A 2, Polsko-Francuski kurs I-szy 
SPY kor. 3:60, kurs II-gi kor. 
960. Gramatyka Francuska 
kor. 3:60. Polsko-Angialski kurs 
I-szy kor. 2'30, kurs drugi kor. 
3:60. Polsko-Rosyjski kurs wstę- 
pny hal. 16, 36, 72 i kor. 1720, 
kurs I-szy kor. 4'20, kurs II-gi 
kor. 5:40. Amerykański Przewo- 
dnik z rozmówkami kor. 150. 
Bezpłatne zeszyty wysyła xsię- 
garnia po nadesłaniu 15 hal. 
= na porto, 


Oś 
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ny na prawo, codziennie od godz. 7 do 9 wieczór. 


"OKRĘTOWE 
'Do AMERYKI 
i KANADY 
KTO SIĘ CHCE UGHRONIG 


OD ZAWODÓW i STRAT, 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃ. 


JEEG ZOFIA 
BIESIADECKA 
OSWIĘCIM. 


IOLANŃ 


MYDŁO PRZETŁUSZCZONE HYGIENICZNE UE- 


DYME RZECZYWIŚCIE UDELIKAFNIAJĄCE CERĘ 


Tow. Akce. FYDEYKP O È S*varszAńie 


i 5 
Już wyszedł z druku nowouzupełniony 
SKOROWIDZ 
Ld 
r 
r 
Jana Bigi, c. k. kontrolora poczt we Lwowie 
zawiera: Sądy, Prokuratorye, Dyrekcye okręgu skarbo- 
wego, Fosterunki żandarmeryi, Komendy wojskowe, 
Rady powiatowe, Urzędy podatkowe, parafialne, Spis 
ludności z roku 1910 itd. itd. 


Niezbędny podręcznik dla każdego Urzędu i biura. 
Do nabycia w każdej księgarni lub wprost u nakładey: 
Drukarnia Ignacego Jacgera, Lwów, Pasaż Hausmana L. 5. 


Cena egzemplarza 7 Kor. 59 hal., porto poleconej prze- 
syłki 45 hal., razem 7 Kor. 85 kał. 


i Wysyłka następuje tylko za gotówką. === | 


2 maka a 


e—a 


| Znakomite środki kosmetyczne własne wyrobu jako to: 


Pa PA, RE wyrzuty AE mej 1 
piegi — wybielający i konserwuj znakomi 
skórę — flak. K 1-20. m > 
[Duder hygieniczny, wypróbowany środek bez 
a żądnych szkodliwych domieszek, pudełko 90 hal. 
Woda chinowa na włosy, najpewniejszy środek 
przeciw wypadaniu włosów, usuwa łupież, 
wzmacnia cebulki włosowe, nadaje włosom miękkość 
i połysk, flak. K 1"—. 
Perfumy znakomite na wagę, oraz wszelkie toa- 
letowe w wielkim wyborze i najlepszej jakości 
| poleca pierwszorzędna perfumerya i droguerya 


H. Sikorskiej, Kraków, ul. Szpitalna 19. 


Cenniki na żądanie, Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotnie. 


BRZYTWY 


Z powodu ogriomn. zapasów 
dostarczamy oryg. angiel. i 
szwaje. brzytwy za zaliczką 
po K9—.12—, 15:— i 18 — 
za tuzin. Dom eksp. „Carpathia“ 
Wiedeń, il., Gastellerg. 24/2. (8). 


K bi t nie uży- 
Q te YW wają przy 
zaburzeniach (peryodów) ża- 
dnych bezwartościowych pi- 
gułek, tabletek, proszków, 
herbat. Mój przyjemnie się 
zażywający, nieszkodliwy śro- 


dek pomaga bardzo. Dziennie 


otrzymuję dużo podziękowań. 
Większe pudełko koron 4'85 
opłatnie. Dyskretna przesył- 
ka przez Dra med. H. Seemann, 
Sommerfeld89 Frankfurta./Oder. 
Na żądanie uskatecznia się 
przesyłkę przez wiedeńskie 
lub budapeszteńskie biuro wy- 
gyłkowe, dlatego wszelkie tru- 
dności cłowe wykluczone. 


4 Szkoły Ludowej. 


= 


K. Brachfeld, Fi 


B: UWAGA: Proszę zwracać uwagę na numer domu 16. "TQ 


Wydawca: lgnacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Adam Kropatsch. 


Wtorek 16 czerwca 1914 


SINGER Co, Tow. Akc. maszyn do szycia 


"LWÓW: ul. Halicka 1, Gródecka 55 i Łyczakowska 22. 


iS ul. Sobieskiego 8. Sambor, uL Kopernika 5. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Paca de i e e ul Moldewicza © 


zarzutki, raglany, 
sztucery, ubrania żakie- 
towe, marynarkowe, sportowe 
„i rowerowe z najlepszych materyi 


krajowych i zagranicznych jakoteż płaszcze 


gumowe najlepszego gatunku już na- 
deszły i poleca w największym 
wyborze i po nader przy- 
stępnych cenach 


Z końcem b. r. pojawi sie 


Ksiega adresowa telefonów 


Monarchii austryacko-wegier, wraz z Bośnią i Hertegowiną, 


Księga ta zawierać będzie przeszło 


150.000 adresów 


firm handlowych, przemysłowych, lekarzy, adwo- 
katów, notaryuszów etc., ułożonych wedle gałęzi 
przemysłu, a w ich obrębie wedle miejscowości. 

Będzie to najtańsza : najwierniejsza księga 
adresowa. 

Wydawnictwo to uzyskało aprobatę c. k. Mi- 
nisterstwa handlu jakoteż Izb handlowo-przemy- 
słowych Monarchii. 

Cena subskrypcyjna K 16— 
Po ukazaniu się ... „ 20— 


Nakładca Aleksander Dorn, Wiedeń. 


Zamówienia na egzemplarze, dodatkowe 
adresy i ogłoszenia przyjmuje wyłączne zastępstwo 
dla Galicyi zachodniej 


Biuro ogłoszeń Feliksa Stattera 
Kraków, plac WW. Swiętych 11 :: Teiefon Nr. 1354. 


oryańska 16. 


133 


Korzystne szanse gry 


okoo rzy czwarte miliona koron rocznie wygranych 


dają: 
1 włoski los czerwonego krzyża 
1 serbski los tytoniowy 
1 2% los serbski 
1 los kredyt. ziemski kwit prem. I. em. 
Wszystkie 4 losy razem do nabycia za gotówkę według 
kursu dziennego lub też 


tylko w 42 ratach miesięcznych po Kor. 7— 


z natychmiastowem prawem do wygranej zaraz po za- 
płaceniu 1 raty przekazem pocztowym lub za zaliczką. 


Rocznie 13 ciągnień 
Rocznie 13 główn. wygranych 


Celem przesyłania dalszych rat załączam czeki Pocztowej 
Kasy Oszczędności. 


EDWARD URBAN 


Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25 
(we własnym domu). 
Uczciwych, stałych odsprzedawców anga- 
żuje się w każdej miejscowości. 
Wysoka prowizya. NISKIE CENY! 


| 76605/ 1941 


Ogłoszenie licytacyi. 


Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonanie 
sprzętów szkolnych dla szkoły przemysłowej 
żeńskiej, Magistrat rozpisuje licytacyę ofertową. 

Warunki ogólne, jakoteż rysunki szczegółowe 
i modele przeglądać można w Budownictwie 
miejskiem Oddział A. IV. piętro, drzwi Nr. 6 
między godziną 11 a 2 z południa, gdzie rów- 
nież otrzymać można formularze ofertowe. 

Oferty ostemplowane stemplem na 1 K.i za- 
opatrzone kwitem, z złożonego w Kasie miej- 
skiej wadyum w wysokości 2!/a'/e sumy ofer- 
towej, wnosić należy w temże biurze do dnia 
25 czerwca 1914 do 12 godziny w południe, po- 
czem nastąpi otwarcie ofert w sali posiedzeń 
Magistratu. 


Magistrat stoł. Ról. miasta Krakowa. 
Kraków, dnia 9 czerwca 1914. 
LEO. 


"7 Oryginalna 
francuska 


a GIÓWNY SKŁAD TYLKO w WIEDNIU LIRUGERSTRASSE 2 
BERLIN NW. i PARISi0 LONDON E£Ś 


,.TURMSTRASSE PQ  RUEO'MAUTEVILLE 301 REED CROSS STREET 


Postęp w dziedzinie nauki 


w leczeniu syfilisu jako- 
też chorób płciowych i 
cewki moczowej. 
Prędkie i skuteczne wyleczenie 
zagranicą i w kraju przez wielu 
stwierdzone za Pomocą najskute- 
czniejszego środka przy podraż- 
nieniu cewki moczowej, pros- 
taty, zapaleniu cewki, pęchel 
rza, katarze pęcherza ostrym i chro- 
nicznym, W cierpieniach, rozsze- 
rzonych wśród wojska, którym jest 


=CASILEs CASILE CONFETTIS 
OE AO 239 po koron 4*— pudełko. 


Dla energicznego leczema syfilisu i tegoż następstw 
używa się „Jorubin-Casile" ze znakomitym rezultatem 
także przy impotencyi, bezpłodności płciowej, bólach koścj, 
przeciw neurastenii, jakoteż polucyj i wypływowi nasienia 
hezwolnemu, przeciw asowi moczowemu itd. 

Cena Jorubinu Casile 3:50 za flaszkę. 

Celem wyjaśnienia i poinformowania się, należy od- 
nieść się do Aptekarza Lioyd w Tryeście, Uhrgasse Nr. 1 dla 
p. N. Gasile (po niemiecku, kroacku lub słowacku), który 
odpowiedź w dyskretny sposób odwrotnie prześle. 

„Casile” wyroby sprzedawane są we wszystkich apte- 
kąch w Krakowie. — Prawdziwe wyroby Casile muszą 
mieć uwidoczniony podpis N. Casile. 


Z Z ZZO ZZOZ OZ 
Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310) 


